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Rozgłośna sprawa księcia Maksymi­
liana Saskiego w sprawie zjednoczenia 
Kościołów wschodnich pod egidą Kościo­
ła rzymskiego, przypomniała światu pró­
by złączenia Kościołów, wszczęte przez 
papieża Leona X III.

Papież ten, którego imię Włosi z du­
mą wymawiają izowią papieżem p o ko ju , 
w ciągu całego swojego pontyfikatu ma­
rzył o zjednoczeniu Kościołów. Sprawie 
tej poświęcił liczne swoje prace, przeni­
knięte nią były liczne jego encykliki^ 
listy pasterskie i przemówienia, do niej 
dążył wytrwale i z pewną zaciętością 
przez całe lat szeregi długoletniego swego 
panowania. A  lubo żadnej nie czynił 
różnicy między rozlicznymi Kościołami 
Wschodu, niemniej jednak szczególniejszą 
sympatyą otaczał Kościół Grecki, sądząc— 
i słusznie, — że skoro uda mu się napę­
dzić do owczarni watykańskiej cały na­
ród grecki, to cel papieża w znacznej 
mierze będzie osiągnięty, gdyż pozostałe 
ludy wchodnie, nie zaniedbają powoli 
pójść za przykładem tych, których przy­

w ykły uważać za pierwszych swych pa­
nów i  nauczycieli chrystyanizmu.

Z tego względu, Leon X III — jako 
wytrawny dyplomata—wylewał się w czu­
łościach i hymnach pochwalnych dla na­
rodu greckiego, „pierwszego szerzyciela 
d o b r e j  n o w i n y  i  tak zasłużonego 
w dziejach chrześcijaństwa gorliwością 
i  wiarą Ojców Kościoła.“

Przejęty tą myślą, do pewnego dyplo­
maty helleńskiego, a zatem obdarzonego 
stanowiskiem urzędowem, tak się wyraził: 
„Pójdźcie do Nas, a zobaczycie, jakie ko­
rzyści polityczne osiągnie wasz kraj ze 
swojego zjednoczenia z Kościołem rz.-ka- 
tolickim! Wszystkie państwa katolickie 
wezmą Grecyę pod swoją opiekę. Stolica 
zaś Święta — ze swej strony — użyje ca­
łego swojego wpływu i  całej swojej wła­
dzy na korzyść interesów Hellenizmu."

Nieco później w r. 1897, po ostatniej 
wojnie grecko-tureckiej, Leon X III  przyj­
mując na posłuchaniu M-gra De Angelis, 
ówczesnego biskupa rzymsko-katolickiego 
w Atenach, dziś już nieboszczyka, gdy 
go tenże prosił o błogosławieństwo papie­
skie dla duchowieństwa rzymsko-katoli­
ckiego i wiernych, odpowiedział z wido- 
cznem wzruszeniem: „Tak, błogosławię 
całej Grecji, której pierwsze płonki pod­
lewam swemi łzami."
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Kościół konstantynopolitański nie po­
został obojętnym na te usiłow ania Rzy­
mu przyciągnięcia do siebie Wschodu 
i w odpowiedzi na encyklikę Leona XIII
0 zjednoczeniu Kościołów w r. 1895 pa- 
tryarcha Antymiusz IV wydał ze swej stro­
ny encyklikę, zredagowaną w języku 
greckim i francuskim. Odpowiedź ta, któ­
rej tytuł: „Encyklika patryarchy i synodu, 
do naszych braci w Chrystusie Jezu­
sie, najczcigodniejszych i najukochańszych 
w Panu, metropolitów i biskupów i do 
ich świętego i szanownego duchowień­
stwa i do całego pobożnego i prawowier­
nego ludu Najświętszej Stolicy apostol­
skiej, i patryarchalnej w Konstantynopolu." 
podpisana przez patryarchę ekumeniczne­
go Antymiusza IV i przez dwunastu metro­
politów, tworzących Synod Najświętszy 
Panaru1), okazuje w sposób najoczywis­
tszy, jaka przepaść dzieli oba Kościoły
1 jak  ta przepaść niczem wypełnioną 
być nie może, pomimo wszelkie usi­
łowania ludzi dobrej woli. By się o tern 
przekonać, dosyć jest się przyjrzeć hasłom, 
jakie rozlegają się z obu dziś wrogich 
obozów.

Kościół rzymski głosi: „Wy, którzy­
ście mnie porzucili, wróćcie do mnie, na 
moje łono, wyznając swoje błędy, uznając 
moje prawdy, a przyjmę was z otwartemi 
rękoma, a nawet zgodzę się na niektóre 
ustępstwa". Kościoły zaś wschodnie odpo­
wiadają: „Dziwna pretensya! To wyście 
się od nas odłączyli, wprowadzając do 
Kościoła Chrystusowego innowacye i do­
gmaty, których nie zna Kościół starożytny 
pierwszych wieków. Wyrzeczcie się tych 
nowości, wejdźcie na prostą ścieżkę praw ­
dy i Kościoła Chrystusowego, w tedy  ocho­
tnie złączymy się z wami".

Spór — jak  widzimy — jest w isto­
cie swej wielki i prędko się nie ukończy, 
skoro obie strony stoją upornie na swem 
stanowisku i jedna drugiej ustąpić nie 
chce; skoro zwłaszcza Kościół rzymski

l ) P a n a r  — przedm ieście K onstantynopola, 
gdzie m ieści się rezydencya P a try a rc h y  i Synodu 
greckiego.

myśli tylko zawsze o ziemskiem podwyż­
szeniu papieża, nie zaś idei Chrystusa 
Pana.

Leon XIII nie dał jednak za wy­
graną.

Gdy Kościół grecki nawiązał serdecz­
niejsze stosunki z Kościołem anglikańskim, 
wtedy ujawniły się próby pogodzenia 
Rzymu z Konstantynopolem w celu na­
wiązania bezpośrednich wręzłów między 
dwoma Kościołami i unikania wzajemnej 
drażliwości na polu kościelnem i dogma- 
tycznem.

Na starania powyższe kościoły wscho­
dnie odpowiedziały zgodnie: „Owszem, go­
towi jesteśmy do zgody. Niech tylko Rzym 
zaprzestanie z g o r s z e n i a  chrześcijaninie 
werbuje swych prozelitów wśród narodów 
chrześcijańskich", czyli innemi słowy: od­
powiedzią swą stwierdziły Kościoły wscho­
dnie ubocznie, że jedną z największych 
przyczyn podniecenia kleru wschodniego 
przeciwko rzymskiemu je s t jego zachłan­
ność i propaganda katolicyzmu wśród orto­
doksów.

Po Antymiuszu IV na tron patryarchy 
konstantynopolitańskiego wstąpił Konstan­
tyn V. Za rządów tego patryarchy pro­
jek t zbliżenia obu kościołów został złożony 
do archiwum, skąd wydobyto go ponow­
nie za rządów obecnego patryarchy Joa­
chima III. Projekt ten zdawał się być 
możebnym do przeprowadzenia z tego 
względu, że dwaj naczelni zwierzchnicy 
obu Kościołów, jeden z W atykanu a dru­
gi z Fanaru, pragnęli gorąco i szczerze 
przyczynić się do jego zrealizowania.

Twarda jednak rzeczywistość okaza­
ła, że projekt ten je st nieziszczalnem 
marzeniem.

Pod koniec wieku ubiegłego rozpra­
wiano z wielkim hałasem o przyjęciu 
kalendarza gregoryańskiego przez Kościół 
Wschodni, albo raczej o reformie kalen­
darza juliańskiego, który obecnie spóźnia 
się o całe dni 13 tak, że 1 stycznia ka­
lendarza wschodniego przypada dnia 14 
stycznia według kalendarza naszego czyli 
gregoryańskiego. Do reformy tej okazały 
się skłonnemi władze państwowe w Grecyi,
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w Rumunii i w Rosyi, gdzie przy Cesar­
skiej Akademii Nauk funkeyonowała już 
nawet specyalna komisya, powołana do 
życia przez cesarza Aleksandra III, która 
ukończyła swe prace w roku 1909 zalece­
niem... trzeciego kalendarza.

Rozwiązanie tej kwestyi okazało się nie 
tak łatwem w praktyce ze względów religij­
nych i tradycyonalnych, jak  również ze 
względów narodowych, moralnych i ekono­
micznych. Niemniej jednak zwolennicy tej 
reformy (z pośród których najgorętszym był 
zakonnik włoski, Lazarysta, ks. Tondini 
da Quarenga, który przebiegł cały Wschód 
propagując wszędzie reformę kalendarza 
juliańskiego), nie stracili nadziei, jak  
również i obecnie nie tracą, dopiąć swego 
celo, pamiętając o powodzeniach, jakie po 
tylu trudnościach, uwieńczyły starania za­
prowadzenia kalendarza gregoryańskiego 
w państwach i Kościołach protestanckich.

Paktem jest przecie, że nowy kalen­
darz zaprowadzony przez papieża Grze­
gorza III w r. 1582 został przyjęty w Niem­
czech, w Szwajcaryi, Holandyi i Danii 
dopiero w r. 1700, a w Szwecyi w 1753 r. 
W Anglii dopiero w r. 1752 nastąpiła 
uchwała parlamentu, mocą której jede­
naście dni postąpiono naprzód, aby znieść 
ówczesną różnicę między kalendarzem sta­
rym i nowym. Uchwała ta  wywołała 
liczne i gwałtowne wśród ludu protesty, 
a także petycye, opatrzone mnóstwem 
podpisów. Zwracała powszechną uwagę 
prośba do parlamentu angielskiego w tych 
słowach zawarta: „Wróćcie nam jede­
naście dni życia naszego, któreście nam 
odebrali."

Powszechne zajęcie się sprawą re­
formy kalendarza natchnęło patryarchę 
Joachima III do zasiągnięcia zdania w tej 
mierze u wszystkich samorządzących się 
(autocefalnych) Kościołów ortodoksyj­
nych, które zależne od patryarchy z Fa- 
naru w rzeczach wiary, niezależne są 
w swoim zarządzie kościelnym i admini­
stracyjnym. Takiemi są trzy patryarchaty 
greckie: w Antyochii, w Aleksandryi 
i w Jerozolimie, Kościół rosyjski, Kościół

cypryjski (na wyspie Cypr), Kościół grec­
ki, Kościół rumuński, Kościół serbski 
i Kościół czarnogórski.

Pytania wysłane z Fanaru brzmiały:
1) czy zjednoczenie z Kościołem rzym­

sko-katolickim je st dla naszego Kościoła 
pożądanem, na czasie i możliwem?

2) czy reforma kalendarza juliańskie­
go je st konieczną, pożądaną i możliwą 
i w jaki sposób mogłaby być wprowa­
dzoną bez zamieszek w Kościele Wschod­
nim?

Na pytania te wszystkie jednak Koś­
cioły wschodnie dały odpowiedź w formie 
przeczącej i najbardziej kategorycznej. 
Kościoły wschodnie uważają, że „spuściz­
nę Chrystusową" zachowały w całości 
i nieskażoną i że zatem tworzą Kościół 
jedyny i prawdziwie powszechny".

K R O N I K A .

K R A J O W A .
— Ministeryum oświaty rozesłało okól­

nik, w którym surowo zabrania uczniom 
średnich zakładów naukowych występo­
wać publicznie w charakterze solistów 
i deklamatorów, uczestniczyć w przedsta­
wieniach teatralnych i t. p. W każdym 
oddzielnym wypadku uczniowie powinni 
wyjednywać pozwolenie swojej najbliż­
szej zwierzchności. W razie występów sa­
mowolnych uczniowie uwalniani być ma­
ją  ze szkół.

— Główny zarząd rządowej sprzeda­
ży trunków zawiadomił tutejsze zarządy 
akcyzy, że cenę spirytusu rządowego na 
1911 r. wyznaczono na 80 kop. za wiadro; 
cenę zaś spirytusu denaturowanego na 
1.5 kop. za stopień.

— Warszawski urząd gubernialny po 
porozumieniu się z zarządem komuni- 
kacyi oraz za zgodą zebrań gminnych, 
postanowił przeprowadzić regulacyę Bzury 
w granicach pow. Łowickiego, Skiernie­
wickiego i Łęczyckiego. Oparło się temu 
kilku dzierżawców i właścicieli gruntów, 
którzy w żaden sposób nie chcą się 
zgodzić na przymusową regulacyę. Rząd 
gubernialny całą tę sprawę skierował do
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senatu, k tóry ma niebawem spór rzeczony 
rozpatrzeć.

— Główny zarząd więzień rozesłał 
cyrkularz do gubernatorów , w którym  
poleca, aby wraz z swą prośbą o zasto­
sowanie praw a o przedterm inowem  uwol­
nieniu warunkowem  nadsyłali informacye 
o osobistości skazańców, do których prawo 
to ma być zastosowane. Prócz tego główny 
zarząd więzienny wyjaśnia, że niemożność 
w poszczególnych wypadkach dostarczania 
takich inform acyi wraz z prośbą nie je s t 
przeszkodą do samego w ysłania prośby.

kom unikacyi przystąpił do przeprowadzenia 
nowych studyów  nad kierunkiem  proje­
ktowanej budowy kolei radom skiej z nie- 
którem i zmianami, nakreślonem i w prze­
prowadzonych kilka lat tem u studyach. 
Roboty te są już  na ukończeniu. Dla 
dozoru nad prowadzonemi studyam i mi- 
nisteryum  kom unikacyi wyznaczyło ze 
swej strony inżyniera Kuzniecowa. Jak  
dowiadujemy się, m inisteryum  wojny nie 
będzie stawiało przeszkód dla budowy 
kolei radom skiej.

— Zarząd kolei warszawsko - w iedeń­
skiej po upewnieniu się, że zarząd kolei 
rządowych w obecnych w arunkach nie 
może doprowadzić do sku tku  budowy 
kolei warszawsko-radom skiej, k tóra s ta ­
nowiłaby oddzielny dystans kolei nadw i­
ślańskich ,— na mocy pozwolenia m inistra

— Zatwierdzona została ustaw a w ar­
szawskiej szkoły przemysłowo technicznej 
„Dal-Trozzo“. Zadaniem szkoły je s t  w y­
kształcenie m ajstrów  fabrycznych, techn i­
ków budowlanych i geometrów. Szkoła 
posiadać będzie cztery oddziały zawodowe: 
mechaniczny, chemiczny, budowlany i m ier­
niczy. Kurs nauk 6-letni. Przy oddziale 
mechanicznym  utworzony będzie oddzielny

Rozbójnicy sycylijscy.
Dzienniki włoskie rozm aitych odcie­

ni przepełnione są w ostatn ich  czasach 
opisem „krw awych starć karabinierów 
z bandytam i sycylijskimi", opowiadaniem 
o w strząsających i pełnych grozy faktach 
„uprowadzania dzieci" i t. p.

Tajne organizacye „Mano nera" i „Ma­
fii" sycylijskiej szeroko rozpostarły swe 
sieci nie tylko w głuchych zakątkach w y ­
spy, ale naw et po m iastach  tak wielkich, 
ja k  Palermo, przychodząc w pomoc m iej­
scowym „nożowcom".

Wszyscy bandyci sycylijscy chylą swe 
głowy z uszanowaniem  przed dwoma ko­
legam i swymi, przechowującym i tradycyę 
P iotra Calabrezy „cesarza gór, króla lasów, 
adm inistratora dróg" oraz miejscowego 
duchownego „wielkiego nauczyciela i wiel­
możnego księcia gór".

Bandyci współcześni, Bello Rafaelo 
Crisatti, naśladowcy „wielkich" swych 

przodków, otoczeni są dziwną aureolą do 
tego stopnia, iż najuczciwszy naw et wło­
ścianin uważa za zaszczyt dla siebie osła­
niać ich osoby przed wzrokiem władzy.

To też używają sobie w najlepsze 
wolności w pustkow iach Sycylii, niedaw ­

no zaś wystąpili z ogłoszeniem w druku 
swego program u.

W edług znanej ogólnie ich teoryi „bo­
gaci powinni płacić ceną krwi", a „wszel­
kiego rodzaju kanalia, wkraczająca na te- 
ry toryum  bandyckie, dopuszczająca się 
kradzieży i wyrządzająca krzywdy bieda­
kom, łaknącym  kaw ałka chleba — winna 
być bez ceregieli pozbawiona życia".

Niejeden z obywateli Sycylii czytał 
w „Giornale di Sicilia" artykuł Crisattiego, 
w którym  bandyta ów ostrzega karabinie­
rów przed „dopuszczaniem się bezprawi, 
będących ich drugą naturą".

Nie należy oczywiście sądzić, że cała 
Sycylia je s t  jednenr królestw em  rozboju. 
Jej wybrzeża znajdują się na wysokim 
stopniu kultury , nowe życie przenika 
wszystkiemi szczelinami, mimo to jednak  
bandytyzm  zajm uje pozycyę dominującą, 
tern więcej, że każdy Sycylijczyk hołduje 
zasadzie, iż „dawanie św iadectwa o tyle 
je s t  dobre, o ile nie przynosi szkody bliź­
niem u", choćby ów bliźni był... bandytą.

Sądowi trudno je s t  w tych w arunkach 
ujaw nić fak t jakiś, członkowie mafii czy­
n ią bowiem wszystko, aby uchronić przed 
okiem sprawiedliwości swego towarzysza- 
Przy pomocy wszelkich środków stara ją  
się wlać w sędziów przekonanie, że oskar-



No 2 WIADOMOCI MARYAWICKIE 13

ł ododdział młynarski. Wykłady będą pro­
wadzone w języku polskim.

— Większość instytucyi rządowych 
lokonywa zwykle w styczniu wypłat za 
lajem lokali, za dostawy kancelaryjne, 
gospodarcze, za wykonane roboty i zamó­
wienia; w ten sposób na styczeń instytu- 
;ye rządowe potrzebują najwięcej pieniędzy. 
Wobec spotykanych obecnie trudności
rzy sporządzaniu czasowych budżetów 

'nstytucyi za pierwszy kwartał, do czasu 
zatwierdzenia budżetu państwa przez cia­
ła prawodawcze, niektóre z instytucyi 
administracyjnych otrzymały polecenie, 
aby od stycznia r. 1911 zawierały kontra­
kty i umowy z wszelkimi dostawcami 

warunkiem załatwienia rachunków nie 
wcześniej niż w marcu każdego roku.

— W edług doniesień inspektora dro­
bnego kredytu liczba Tow. wzajemnego 
kredytu w Król. Polskiem w ostatnich

czasach zaczęła się zwiększać znacznie, 
gdyż Tow. oszczędn.-pożyczkowe, wskutek 
ograniczonej działalności, nie mogą zaspa­
kajać należycie wszelkich potrzeb ludności 
miast powiatowych. Ruch przedsiębiorczy 
i handlowy w miastach nie może się 
rozwinąć należycie z braku większego 
kredytu, wobec czego inspektorowie wska­
zują na niezbędność rozszerzenia zakresu 
działalności wspomnianych Towarzystw.

Z A G R A N I C Z N A .
* Podano do wiadomości publicznej, 

że cesarz Franciszek Józef ma lekki katar. 
Niema najmniejszej zasady do obaw.

* Z powodu święta Nowego Roku, 
po nabożeństwie uroczystem, odprawionem 
w kaplicy zamkowej, cesarz Wilhelm 
przyjął w Białej sali zamku posłów. Jene- 
rał-feldmarszałkami mianowano hr. von 
Schlifena i von der Goltza.

żony je st ofiarą plotek, oraz intryg partyj­
nych, jeśli zaś to nie pomaga — działają 
postrachem, wskazując na to, jaki zbyt 
surowych sędziów lub zbyt prawdomów­
nych świadków los spotkał.

Nic chyba lepiej nie charakteryzuje 
tego pełnego fantastycznych wydarzeń 
życia, jak  ukończony 19 z. m., proces 
bandyty Salomona, stojącego przed sądem 
kasacyjnym.

Salomon je st ciekawym bezwątpienia 
typem bandyty. Recytować może z pamięci 
wszystkie utwory Dantego, przeczytał 
mnóstwo książek ogólnie kształcącej tre­
ści, opracował zaś wierszem swoją mowę 
obronną...

Sąd ze zdumieniem ujrzał na ławie 
podsądnych głębokiego znawcę duszy ludz­
kiej, człowieka obdarzonego wysoko ro­
zwiniętą inteligencyą.

Przysięgli w pierwszym procesie za­
tapiali się wprost w jego „pieśni niena­
wiści", jaką oskarżony czuje do „porząd­
ków sycylijskich". Salomon w jaskrawych 
barwach przedstawił obraz swego życia. 
„Z barbarzyńcami — mówił — obchodzą 
się u nas po dżentelmeńsku, a z dżentel­
menami po barbarzyńsku. Powiedzcie, pa­
nowie sędziowie, w jakim  kraju znajduje­
my się?"

Na pytanie prokuratora, azali uspo­
koiło się jego zwaryowane serce, bandyta 
odrzekł: „Nie, gdyż waryactwo moje jest 
święte..."

Życie jego wywarło na sędziach wra­
żenie ogromne. Dżordżano, syndyk mia­
steczka, w którem mieszkał w r. 1893 
Salomon, dopuścił się gwałtu na jego żo­
nie, a następnie oskarżył go fałszywie 
o zbrodnię podpalenia czyjejś majętności. 
Daremnie świadkowie stwierdzali, iż Sa­
lomon był wówczas uczciwym człowiekiem, 
że w chwili pożaru leżał chory — skazany 
został na 10 lat katorgi. Sędziowie pocie­
szali go, iż jest jeszcze młody, więc po­
wrócą dlań lepsze czasy.

Okres katorgi skończył się, lepsze 
czasy jednak nie wróciły. Dżordżano 
w dalszym ciągu piastował swój urząd. 
Nie spodobał mu się powrót Salomona, 
któremu oświadczył wprost, iż go zabije. 
Salomon odwrócił role i sam stał się 
zabójcą.

Oto początek kary ery bandyckiej. 
Salomon uciekł następnie w góry i... obec­
nie stanął przed sądem. Osądzono go na 
4 lata więzienia.
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* N a przyjęciu  now orocznem  k ró lo ­
w a w łoska ukazała się z ręk ą  w bandażu  
i oznajm iła obecnym , że spadła ze sch o ­
dów pałacow ych i skaleczyła się lekko 
w dłoń i nogę, Dziś królow a czuje się 
zupełnie dobrze.

* O lbrzym ią sensacyę w ywołało ogło­
szone przez urzędow ą „N ord D eutsche 
Allg. Z tg .“ ośw iadczenie A nglii, odrzuca­
jące  żądanie farm erów  niem ieckich o o d ­
szkodow ania za s tra ty  poniesione podczas 
w ojny boerskiej oraz propozycyę N iem ­
ców, aby  rozstrzygnięcie  ty ch  p re ten sy i 
pow ierzyć sądow i rozjem czem u w Hadze. 
Zwłaszcza form a k o m u n ik a tu  w skazuje ną 
to, że is tn ie ją  pow ażne za ta rg i pom iędzy 
A nglią i N iem cam i. Z atarg i te w szechniem - 
cy  sam i zam ierzają w ykorzystać d la  szero­
kiej ag itacy i an tiang ielsk iej.

* Znany bogacz i filan trop  am ery k ań s­
ki, A ndrew  C arnegie, ofiarow ał p ań stw u  
niem ieckiem u pięć m ilionów  m arek, k tó ­
ry ch  odsetk i m ają  być obracane na  n a ­
g ro d y  za czyny bohatersk ie  przy  ra to w a­
n iu  bliźnich. Zaw iadom iony przez am b a­
sad o ra  am erykańsk iego  przy  dw orze b e r­
lińsk im  o tej ofierze cesarz W ilhelm  p rzy­
ją ł  j ą  z radością, polecił podziękow ać ofia­
ro d a w c y ^  objął p ro tek to ra t nad  fun d acy ą

Jeżeli znow u nie zajdą kom pli- 
kacye ze s tro n y  w ęgiersk iej, zdaw na 
oczekiw any, a ty lok ro tn ie  zapow iadany 
i odkładany  p ro jek t zaprow adzenia d w u ­
letn iej służby  w ojskow ej w A ustro  - W ę­
grzech  stan ie  się w ro k u  przyszłym  u s ta ­
wą. R eform a u staw o d aw stw a w ojskow ego 
w k ie ru n k u  sk rócen ia  czasu służby i z re ­
form ow ania przestarzałej p ro ced u ry  karn e j, 
obow iązującej w w ojsku, j e s t  przez całą 
ludność oddaw na gorąco oczekiw ana.

* Sąd w B rooklynie, skazał n a  45 la t 
w ięzienia przyw ódczynię bandy w ło sk ie j,, 
k tó ra  w y k rad ała  dzieci i oddaw ała je  ro- 
dzisom  po o trzym aniu  w ysokiego okupu. 
Sędzia oświadczył, iż m ocno żałuje, -że nie 
może zastosow ać jeszcze surow szej kary,
a m ianow icie k ary  śm ierci.

* W  gm inie M ichalcze, n a  B u k o w i­
nie, napadli w łościanie ru m u ń scy , u zb ro ­
je n i w  batog i, n a  szkołę i wypędzili 
nauczyciela i uczniów . W łościanie są obu­
rzeni tem , że w gm inie o w iększości r u ­
m uńskiej odbyw a się n au k a  po niem iecku. 
Poniew aż zanosiło się n a  pow ażniejsze 
zaburzenia, wezw ano żandarm ów , k tó rzy  
przedsięw zięli k ilka  aresztow ań  i p rzy ­
wrócili spokój.

* Rząd serb sk i polecił posłow i se rb s­
k iem u w P aryżu , aby  rozpoczął s ta ra n ia  
u  rząd u  francuzkiego  o przyjęcie b. na-

stępcy  tro n u , ks. Jerzego , do arm ii fran -l 
cuzkiej i o pozw olenie w stąp ien ia do szko-| 
ły  w ojskow ej S ain t Cyr. |

* D nia 1 s tyczn ia  w ieczorem  prze-l 
chadzało sie k ilku  m ary n arzy  z k rążow -| 
n ik a  rosy jsk iego , k tó ry  zaw inął do p o rtu ! 
w Tulonie, opodal fab ry k i nabojów , znaj-J 
dującej się pod strażą  w ojskow ą. N a za-I 
w ołanie szyldw acha, aby nie zbliżali s ię j 
do fab ryk i, m arynarze  rosy jscy  nie odp o -| 
wiedzieli, nie rozum iejąc ję zy k a  f ra n c u s - | 
k iego. W ów czas szyldw ach strzelił, zab i-l 
ja ją c  n a  m iejscu jed n eg o  z m ary n a rzy ,! 
ran iąc  zaś d rug iego  w  głowę.

* Do „K olnische Z tg “. donoszą z R z y - | 
m u, że z pow odu głośnego  a r ty k u łu  k s . l  
M aksym iliana saskiego, Ojciec św. w y - l  
stosow ał pism o do p a tryarchów  o b rz ąd k u ! 
w schodniego, w  k tó rem  w yraża z a p a try - l 
w an ia sw oje n a  spraw ę zjednoczenia o b u ł  
Kościołów.

* U n iw ersy te t berliń sk i liczy o b ecn ie ! 
9.686 słuchaczów , z czego 8,880 m ężczyzn! 
i 806 kobiet. Rok jub ileuszow y  p rz y sp o - l 
rzy ł 883 św ieżych stu d en tó w  lub  s tu d e n - l  
tek , z k tó ry ch  243 n ie posiada m atu ry .

* W Hadze u k o n sty to o w ał się k o - l  
m ite t, k tó ry  m a na celu u tw orzen ia  o l - l  
brzym iego u n iw ersy te tu  m ięd zy n a ro d o w e-l 
go w  sto licy  H olandyi. G łówną r o i ę l  
w kom itecie g ra  am erykańsk i m i l ia r d e r !  
C arnegie, k tó rem u  przedstaw iono dw a p ro -1  
je k ty : je d e n  siedm io-, d ru g i zaś cz terna-B  
stom ilionow y. U n iw ersy te t o tw o rz o n o b y ! 
jednocześn ie  z pośw ięceniem  w sp a n ia łe g o !  
pałacu  pokoju, t. j . w 1913 r.

* Pod L izboną zaw aliła się t r y b u n a ł  
n a  k tórej zajęło m iejsce 500 osób, a b y !  
przypatrzeć się zapow iedzianem u pocho-B  
dowi. C ztery osoby zg inęły  n a  m ie js c u ,!  
23 odniosły ra n y  ciężkie, a sto  lżejsze. I

* Trzęs ienie  ziemi w  Grecyi. M in is te r !  
sp raw  w ew nętrznych  odw iedził n iejscow o-B  
ści, do tk n ię te  trzęsien iem  ziem i. W  L eh e -B  
n ie ' p raw ie w szystk ie dom y są nie d o !  
zam ieszkania. W iększość m ieszkańców  zb ie-B  
g ła  do P a trasu  i P irgosu . D otychczas le k -B  
kie uderzen ia  podziem ne d a ją  się j e s z c z e !  
wciąż odczuwać. P ad ają  deszcze z g r a d e m .!

* W  G reenburgu , w  S tan ach  Z jedno-B  
czonych, g rono  górn ików  obchodziło u ro -B  
czystość Gwiazdki w dom u pew nego s z ty -B  
g ara . W ychodząc z dom u, je d e n  z g o ś c lf l  
rzucił na  schodach  niedopałek  c y g a r a , !  
k tó ry  stoczył się pod schody, gdzie s z ty -B  
g a r przechow yw ał naboje dynam itow e f l  
N a ty ch n ia s t rozległ się h u k  ogłuszający f l  
cały dom  zadrżał i popękał, a trzech  g ó r - B  
ników , w p ro st rozszarpanych  przez w y - ł  
buch , zginęło na  m iejscu .



WIADOMOŚCI MARYAWICKIE 15

*  J a p o n i a  a  F i l i p i n y .  Prasa am erykan­
k a  in teresuje się żywo mową deputo- 

anego Hum preya Pithed a, wygłoszoną 
kongresie w aszyngtońskim , a ostrzega- 

cą rząd Unii, że Japonia może łatwo 
ąwładnąć wyspami Filipińskiemi. Około 
‘ ,000 japońskiego wojska stale przebywa 
a Formozie, prócz tego w przeciągu kil­

kudziesięciu dni może Japonia wysadzić 
v Kalifornii 200,000 ludzi, posiada bowiem 
00 transportowców , gdy Stany Zjedno­

czone m ają ich zaledwie 12. To pozwoli 
apończykom zdobyć Filipiny w dni kilka, 
rezydent Taft starał się osłabić wrażenie, 
/ywołane tą  mową, więc oświadczył, że 
'■roźba w ojny je s t tylko strachem  na 

róble. Lecz senatorzy i deputow ani z za- 
;hodniej części Stanów zupełnie inaczej 
apatrują się na tę kw estyę i żądają, aby 
rzegi oceanu Spokojnego natychm iast 
fortyfikowano, a liczbę wojsk powię- 

rszono.

W sprawie serwitutów.

W  Kijowie odbyło się posiedzenie 
omisyi redakcyjnej, obranej przez zjazd 
rzedstawicieli tow arzystw  rolniczych na 

ołyniu, Podolu i Ukrainie dla zredago- 
ania kom entarzy i uzupełnień do projektu 

raw a z d. 9 listopada 1909 roku o ko- 
asacyach i separatach, na mocy uchwał 
wniosków, powziętych przez zjazd. Ko- 
isya składała się z pp. Dawydowa, 

rezesa kijowskiego To w. rolniczego, p. 
eremiejewa, przedstawiciela kijowskiego 
’ow. rolniczego, p. A Urbańskiego, przed­
stawiciela podolskiego Tow. roln., sekre- 
arza kij. Tow. p. C. Popławskiego, oraz 
rzędnika do specyalnych zleceń przy 
enerał-gubernatorze, p. Grigorenki.

Uchwalono, co następuje:
1) Do komisyi rolniczych, rozstrzyga- 

ących kw estyę separatów, zaprojektowano
prowadzić trzech przedstawicieli właści- 

ieli ziemskich z wyborów; w miejsco- 
ościach, gdzie niem a norm alnych ziemstw, 
ają być oni wybrani przez powiatowy 

ja z d  ziemian, posiadających cenzus wy- 
orczy do Dumy; nadto do tychże ko- 
isyi rolnych zaprojektowano wprowadzić 

ędziego pokoju z wyborów zjazdu (wnio- 
ek p. A Urbańskiego).

2) W edług brzm ienia nowego pra- 
a, powiatowe komisyo rolne rozstrzygają 
westye wprowadzenia separatu ostatecz- 
'e. Uchwalono żądać, aby ostateczną

instancyą, rozstrzygającą w tej sprawie, 
była gubernialna kom isya rolna. W kwe- 
styach zaś formalnych, ażeby instancyą 
kasacyjną był Senat (wniosek p. A. U rbań­
skiego).

3) W  myśl nowego praw a w razie, 
gdyby strony nie mogły dojść do poro­
zumienia w niektórych kwestyach, do 
porozumienia powinien skłaniać geom etra. 
Komisya uznała za rzecz pożądaną po­
wierzenie tych  funkcyi jednem u z człon­
ków komisyi rolnych (wniosek p. Grigo­
renki).

4) Zebranie uznało za rzecz pożąda­
ną rozciągnąć prawo o separatach i na 
„sadki" i sianożęcia włościańskie rozrzu­
cone po lasach obywateli ziemskich (wnio­
sek pp. A. Urbańskiego i Grigorenki). 
„Sadki" i sianożęcia, jako  obciążone su ­
mą wykupową przy uwłaszczeniu włościan, 
nie stanow ią serw itutów  w ścisłem zna­
czeniu tego słowa.

5) Wobec tego, iż w m ajątkach, 
które będą separowane, przeważnie istnieją 
serw ituty  pastw iskowe na ugorze, a ar­
tykuł 52 nowego prawa nie pozwala 
na wprowadzenie separatu na ziemiach, 
obciążonych serw itutam i, zgromadzenie, 
uznając fikcyjność takiego prawa, zapro­
jektow ało zmienić powyższy artykuł w tym  
sensie, iż w razie żądania jednej ze stron 
wprowadzenie separatu je s t  obowiązkowe.

6) W edług nowego prawa, komisy om 
rolnym  nadane je s t  prawo rozstrzygania 
o szkodliwości braku separatu. Zebranie 
na wniosek p. A. Urbańskiego uznało za 
rzecz pożądaną pozbawienie komisyi ro l­
nych tego prawa, z tem, iż w razie żądania 
jednej ze stron, separat m usi być prze­
prowadzony. ,

Rezolucye powyższe w redakcyi ko­
misyi m ają być doręczone posłom do 
Rady Państw a z Rusi. Do opracowania 
zaś kw estyi wyłącznie serw itutow ych ma 
być utworzona komisya z przedstawicieli 
tow arzystw  rolniczych, k tóra się zbierze 
w styczniu 1911 r.

Z PRASY.

W yszedł z druku Na 12 (na Gru­
dzień) „Przewodnika Zdrowia" (Czar­
nowski, Berlin W eissenburgerstr. 27) i za­
w iera następujące artykuły: Ziębnące no­
gi — isto ta cierpienia, skutki, zapobie­
ganie i zwalczanie go. (Dokończenie). — 
Cukrzyca czyli moczówka cukrów. Opis 
jej, zapobieganie i leczenie. (Dokończenie).—



16 WIADOMOŚCI MARYAWICKIĘ

Postęp kulturalny  prawdziwy a zwyro­
dnienie! — Karmia nerwów? — Język w s to ­
sunku do zdrowia. — Ochrona niemowląt, 
ochrona m atek, ubezpieczenie m acierzyń­
stwa. — Zdrowotne wskazówki na porę 
zimową. — Przestrogi i rady. — Rozma­
itości. — Spis rzeczy z r. 1910.

Listy do Redakcyi.

czcią bałwochwalczą dla człowieka a 
wiarą w C hrystusa prałatów i kardyna> 
że m ógłby zupełnie stracić wiarę w Bi 
gdyby m u jej nie podtrzym ał Mary* 
tyzm, i wolałby nazawsze być dzwo 
kiem przy kaplicy m aryawickiej, cho- 
obecnie je s t  właścicielem piekarni, — u | 
powrócić do rzym skiego Kościoła.

A. J. P an ek .
Sosnowiec, 30/XII 1910.

W  sprawie fałszywego doniesienia 
gazet o „samobójstwie nestora m aryaw i­
tów" — otrzym ujem y list z Sosnowca.

Przewielebny Ojcze Redaktorze!

W ychodząca w Sosnowcu „Iskra" 
z d. 29 grudnia podała artykulik  o „sa- 
mobójśtwie nestora m aryawitów " w Po­
goni.

A rtykulik powyższy o rzekomem sa­
mobójstwie Jana  Panka m aryaw ity, kan ­
dydata zarządu parafii sosnowieckiej „na­
pędził" sporo grosza do kieszeni redaktorów  
i handlarzy gazet. W  czwartek rano, idąc 
do kolei słyszę w ykrzykujących na całe 
gardło chłopców o powieszeniu się mego 
kuzyna. Pytam  się: czy pewny jesteś, że 
to prawda? Na to mi odpowiada: „Wiem, 
że kłamstwo, ale mi tak  kazali wołać." 
Na pociągu słyszę, ja k  dwaj inni chłopcy 
jadący  „na gapę", w ciskają natarczywie 
„Iskrę" pasażerom z krzykiem  hałaśli­
wym „samobójstwo księdza maryawickie- 
go w Pogoni." Na uw agę zwróconą chło­
pcom o niebywałym  fakcie spotkała mię 
ostra k ry tyka od pewnego pasażera rzym- 
skiego-katolika, w te słowa: „wolno naszej 
wiary bronić, ja k  się im podoba." Zrozu­
miałem, że mam do czynienia z obrońca­
mi w iary rzym sko-katolickiej i jej etyki. 
A rtykulik  więc zrobił swoje, powtórzyły 
go wszystkie wrogie m aryawitom  gazety. 
Co się tyczy powieszenia się Panka, to 
wymyśliła je  własna prawowierna rodzina 
Jana  Panka i to w wigilię Bożego Naro­
dzenia, kiedy to chrześcijanie dzielą się 
opłatkiem na znak miłości i przebaczenia 
sobie uraz. Przy niniejszem  mojem spro­
stow aniu zasyła do Redakcyi i sam po­
wieszony na sławie przez „Iskrę", a zm ar­
tw ychw stały m aryaw ita Panek słów kilka 
o swojem życiu, dla dobra m aryawitów. 
Był on w Rzymie i tak  został zgorszony

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.

P. J .  I . w  W arszawie. D ziękujem y serdei n |  
za  życzenia i 'w ierszyk.

P . L . Starkiew icz w Piotrkowie. Dziękuj .n i 
serdecznie za  piękne życzenia. P ren u m era tę  zap j 
saliśm y.

P  K . Sawicz iv Szyrwintach. D ziękujem y sed 
decznie za  życzenia. P ism o w ysy łam y bez przerw a

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.

T arg  w m inionym  tygodniu, z powodu św ią l 
p rzeszedł w obro tach  n ioznacznycb. P rzy  sk ;’ 
pych dow ozach, p rzew ażnie średnich  gatunkov 
ceny ledwie się u trzym ały  n a  ostatn im  poziom i! 
W yborow em  ziarnem , k tóre  ofiarow yw ano z k ró l 
k ą  dostaw ą w skutek w yższych żądań , do tran za lf  
cyi nie doszło. W ogóle tendencya była wyezekil 
ją ca . 41

z a  k o r z t c

P szen icy  wyborowej 6.20 — 6.35
„ b iałej, śred. i dobr. 5.95 — 6.0E
„ p s t r e j1 średniej i dobrej 5 .8 0 — - 5.9C:

Żyto w yborowe suche i w ilg. 4.15 — 4.3C
„ średn ie  wilg. i suche 3.90 — 4.05

Jęczm ień 2-rzędowy w ybór. 4.60 — 4.80
„ średni 4.20 — 4.40

Owies wyborowy 3.30 — 3 35
,  średni 2.90 — 3.10
* ordynaryjny 2.70 — 2.80

Krochmal pszenny 3.30 do 3.50. za 32 ’ 
Kartoflana m ączka 1.70 — 1.80 za pud 

N owa G azeta  1 Ns 1

Przypominamy Szanownym Prenum eratorom , 
czas odnowić p rzedpłatę  na k w ar ta ł  pierwszy r l  
ku 1911.

KALENDARZYK.

Stycz.
5 C zw artek Telesfora P . M.
6 P ią te k  Obj. Parts. Trz. Kr.

Redaktor i wydawca ks.  Tomasz Krakiewicz Maryawita.
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


